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�o�d�s�B�o�n�i���c�i�e� tablicy �p�a�m�i���t�k�o�w�e�j� ku czci poety Osipa Mandelsztama. Tablica 
�z�o�s�t�a�B�a� wmurowana na domu pod nr 12 rue de la Sorbonne w �P�a�r�y�|�u�.� Jed­
�n�o�c�z�e�[�n�i�e� w amfiteatrze Champollion na Sorbonie �m�i�a�B� miejsce �"�o�k�r���g�B�y� 
�s�t�ó�B�"� na temat "Mandelsztam i Francja" .• �Z�m�a�r�B� w Brukseli w wieku lat 
68 Alexis (Aleksiej �N�i�k�o�B�a�j�e�w�i�c�z�)� Guedroitz czyli �G�i�e�d�r�o�y���,� bo tak pisali �s�i��� 
po polsku jego litewscy przodkowie (w roku 1828 jego pra-pradziad Albin­
Józef-Nicefor G. �b�y�B� �w�s�p�ó�B�z�a�B�o�|�y�c�i�e�l�e�m� dorpackiej "Polonii"). �P�o�c�h�o�d�z�i�B� z 
Giedroyciów, pod koniec XIX w. zrusyfikowanych w �s�B�u�|�b�i�e� przy dworze 
petersburskim. W Belgii �w�y�k�B�a�d�a�B� �j���z�y�k� rosyjski oraz �t�B�u�m�a�c�z�y�B� rosyjskich 
klasyków na �j���z�y�k� francuski. �B�y�B� �c�z�B�o�n�k�i�e�m� belgijskiego PEN Klubu, a na 
forum �m�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�m� cenionym �z�n�a�w�c��� literatury rosyjskiej. Z jego 
rosyjsko-francuskiej �d�w�u�j���z�y�c�z�n�o�[�c�i� �k�o�r�z�y�s�t�a�B� król Baudoin jak �r�ó�w�n�i�e�|� bel­
gijskie MSZ. We wczesnych latach 1960-tych �b�r�a�B� �u�d�z�i�a�B� jako oficjalny �t�B�u�­
macz w rozmowach Spaak-Chruszczow. 

4.2.92 
W Stowarzyszeniu Polskich Kombatantów w �P�a�r�y�|�u� �o�d�b�y�B� �s�i��� odczyt ks. 
Zenona Modzelewskiego na temat "Bilans �d�w�u�d�z�i�e�s�t�o�p�i���c�i�o�l�e�t�n�i�e�j� pracy 
wydawnictwa �k�s�i���|�y� Pallotynów w �P�a�r�y�|�u� i ich pomocy dla Polski". 

7.2.92 
Merostwo Vence, miasteczka w którym �z�m�a�r�B� Witold Gombrowicz, przy 
pomocy Centre Georges Pompidou �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�o� �w�y�s�t�a�w��� "Witold Gom­
browicz - Varsovie - Buenos Aires - Berlin - Vence". 

8.2.92 
W Theatre de Genevilliers (Francja) wystawiono "Dziady" Adama Mickiewi­
cza w �r�e�|�y�s�e�r�i�i� Andrzeja Seweryna. Tekst francuski �o�p�r�a�c�o�w�a�B� Michel Mas­
lowski wraz z Jacques Donguy. 

11.2.92 
Na uniwerytecie Paris-Sorbonne, w Centre de la Civilisation Polonaise, 
�o�d�b�y�B� �s�i��� wieczór poetycki �p�o�[�w�i���c�o�n�y� �p�a�m�i���c�i� Charles Sterlinga (19011991). 

14.2.92 
W Centre du Dialogue w �P�a�r�y�|�u� Aleksander Smolar �w�y�g�B�o�s�i�B� odczyt na 
temat "Polskie dylematy". 21. 2. br. �M�i�c�h�a�B� Heller �m�ó�w�i�B� o "Imperium 
rosyjskim i Ukrainie". 

15.2.92 
Przemówienie Gustawa �H�e�r�l�i�n�g�a�-�G�r�u�d�z�i�D�s�k�i�e�g�o� z okazji otnymania dokto­
ratu honoris causa na UAM w Poznaniu �u�k�a�z�a�B�o� �s�i���,� w �p�r�z�e�k�B�a�d�z�i�e� �w�B�o�s�k�i�m� 
jego córki Marty, w marcowym numerze kwartalnika Nuolla Antologia, któ­
rego redaktorem jest profesor Giovani Spadolini, Prezydent Senatu. Warto 
�n�a�d�m�i�e�n�i���,� �|�e� �H�e�r�l�i�n�g�-�G�r�u�d�z�i�D�s�k�i� �b�y�B� przez cztery lata �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�i�k�i�e�m� 
Spadoliniego, gdy obecny Prezydent Senatu �r�e�d�a�g�o�w�a�B� Corriere delia Sera. 

• 
Centre du Civilisation Polonaise - Universite Paris-Sorbonne �u�r�z���d�z�a� 

w dniu 17 marca 1992 o godz. 20-ej wieczór �p�o�[�w�i���c�o�n�y� �a�r�t�y�[�c�i�e�-�m�a�l�a�n�o�w�i� 
�M�i�e�c�z�y�s�B�a�w�o�w�i� T. Janikowskiemu (1912-1968), na który zaprasza do Am­
phitheatre Guizot, 17 rue de la Sorbonne, 75005 Paris. 

Listy. do Redakcji 

3.2.1992 

Do Redaktora �m�i�e�s�i���c�z�n�i�k�a� Kultura 
Pana Doktora Jenego Giedroycia 

Kulturze nr 1-21532-533, pt. "W �N�a�w�i���z�u�j���c� do tekstu �o�g�B�o�s�z�o�n�e�g�o� w . . °e autor �C�z�e�s�B�a�w� 
. �B� P �B� k'ego" napIsano m.m., z" , obronie �[�p�.� Broms awa rzy us I . tkl'ch n'le lubi" To nie-. k ó') �y�w�i�[�c�i�e� prawIe wszys '. �B�e�d�n�a�r�c�z�y�~� �(�d�o�p�!�s�~� ?' �~� �,�r�z�~�c�z� h t Iko którzy �p�r�z�y�w�B�a�s�z�c�z�y�l�i� sobie ple-

prawda. NIe lubI I �~�I�e� szanUje tyc y. i bior od obcych �p�i�e�n�i���d�z�e� oho­
�n�i���d�z�e� �s�p�o�B�e�c�z�n�o�-�p�a�n�s�t�w�o�w�e�,� którzy brah b' �B� �h��� nie lubi przedwojennych 
�j���t�n�i�e�:� od czerwonych! �c�z�~�.�r�n�Y�d�c�~�,� �~�~�!�s�e�~�~�l�:�,� 'nie lubi �b�y�B�y�c�h� �~�o�m�u�n�i�s�t�ó�w� 
endeków, którzy na emIgracjI �~� �a�J��� . . soc'alistów �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� towany­
�u�d�a�j���c�y�c�h� dzisiaj �.�i�d�e�o�w�~�c�.�h� �p�a�t�n�o�t�~�w�,� me �!�~�~�:�m� �n�~�e� lubi:' p. Lidii �C�i�o�B�k�o�s�z�o�­
szki Wandy �W�a�.�~�B�1�e�w�s�k�l�e�J�,� ak' �~�r�z�e� e �~�~�!�t�a�w�a� �H�e�r�l�i�n�g�a�-�G�r�u�d�z�i�D�s�k�i�e�g�o� i p. 
wej, p. Stefann Kossows lej, p. 

Jerzego �~�i�e�d�r�o�~�c�i�a�.� k' _ to �b�y�B� i jest ceniony jako poeta przez 
�J�e�[�h� chodZI o �P�r�z�y�B�u�s� lego . k . szacie graficznej tom wierszy pt. 

�"�O�f�i�c�y�n���"�·� �W�y�d�a�B�a� �p�B�m�u� �'�B �o�n�a� �u�W�h�o�P�n�l�o ��� 
r:::um w bardzo wówczas trudnych dla Akord" i nawet za aCI a m 

;as czasach. . �B�o�w�i�e�k� �P�o�t�r�a�f�i�B� �s�i��� �p�B�a�s�z�c�z�y���,� gdy tego 
Co inn.ego �~�o�e�t�a� a co �m�~�e�y�f�:� �~�z�ó�w�c�z�a�s�'� brane za �c�h�r�z�e�[�c�i�j�a�D�s�k��� �p�o�k�o�r���.� 

�w�y�m�a�g�a�B�y� Jego mteresy, co . . �[� . Mabledonie 
Jako �c�z�B�o�w�i�e�k� �o�d�s�B�o�n�i�B� �s�i��� .m,i �c�a�B�k�b�o�w�l�c�t�l�e� �:�B�p�a�r�:�~�:�'�:�e�r�o�w�a�B� nasz 'kwartalnik i 

Mimo �d�u�|�y�c�h� zastrzezen z o u s ro 
�z�a�m�i�e�s�z�c�z�a�B� w nim swoje utwory. owiem obszernie i �s�z�c�z�e�g�ó�B�o�w�o� w 

Na atak podpisany przez �C�z�w�ó�r�k��� odp . k dz'le" �Z�a�m�i�e�s�z�c�z��� 
. . k ' Ok' t W podmostowej ar a . 

drugim wydan.'u. mej �S�l���Z� I r. t" Gustawa �H�e�r�l�i�n�g�a�-�G�r�u�d�z�i�D�s�k�i�e�g�o� do 
�r�ó�w�n�i�e�|� w �k�s�l���z�~�e� fragment �I�~� u tg'" �Z�a�p�o�z�n�a�j��� �s�i��� �w�i���c� Czytelnicy ze 
redakcji kwartalmka "Ofiklcyna ktoeó w.' �o�b�r�z�u�c�i�B� �p�o�w�a�|�n�y�c�h� pisarzy �w�s�p�ó�B�­
�s�B�o�w�a�m�i� honorowego do tora, ryml 
emigrantów. 

�C�z�e�s�B�a�w� BEDNARCZYK 

• 
Nowy Jork, 5. I. 1992 

Szanowny Panie Redaktorze 

. . tv, D ienniku z dn. 21 listopada 1991 
° �P�r�z�e�c�z�y�t�a�B�e�m� w now?J?rsklm . owy: u �d�~�k�t�o�r�a�t�u� h.c. Przemówienie wy-

roku relacje z �u�~�o�c�z�y�s�t�.�~�s�c�I� �n�a�d�~�m�a� �P�:�a�s�u�n���B�O� mi kilka refleksji, z którymi 
�g�B�o�s�z�o�n�e� przy tej okaZJI przez ana d �a�D�s�k�i�e� o �o�k�r�e�[�l�e�n�i�a� �r�z���d�z���c�y�c�h� 
�p�r�o�s�z���,� by �s�i��� Pan �z�a�p�o�z�n�a�B�.� �Z�a�c�z�n��� o p �B� �~�.� �m�·�a�B�k�i�m�i�"�.� �O�k�r�e�[�l�e�n�i�e� 
obecnie �P�o�l�s�k��� ludzi, których �n�a�z�w�a�B� Pan "ma yml I I 
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~o wrdaje !'Ii się. bardzo ?ietrafne. Nie demonizuję ich. Nie są to oczywiście 
za~~1 ~draJcy am z~rodn~arze, ale w wielu wypadkach dość przebiegli zło­
d~leJe I mało ~dolm karterowicze, jeszcze nie bardzo doświadczeni wrze­
ml~śl~ ok~adam~ Pola.ków. Dlatego nie wszystko im tak wychodzi, jak by 
chcleh. ~ledZą ze ~~zna to robić rozmaitymi sposobami, ale najbardziej im 
dogadza zeby złodZIejstwo przyozdobić patriotyzmem i interesem wspólnoty 
naro~owe~. P~spolite ~kradanie poszczególnych osób to rzecz ryzykowna, ale 
tec~mcz?le meskomphkowan~. Grabież narodu to całkiem inna sprawa, 
pomewaz . wym~ga zdobywam.a ~ysokich urzędów politycznych. Czynią to z 
powodzemem me tyl.ko osławlem premierzy i prezydenci krajów III świata, o 
czym cała. pras.a śWIatowa dudni, ale również amerykańscy i japońscy dygni­
t~rze wY~I~ram w .autentyc~nych. wyborach, o czym się również pisze, ale 
meco mmeJ .. Ta~ WIęC proml~e~cl postkomunistycznej Polski nie są tak bar­
dzo o~amo~menl. N.iestety me Jest to to samo i wypada tu stosować inne 
kryterta. NIe chodZI tylko o to, że tamte kraje to państwa zasobne i milio­
nowe kradzież~ . są mniejszym finansowym obciążeniem niż dokonywane w 
Polsce. ChodZI Jeszcze o coś zupełnie innego. O to, że złodziejstwa i inne 
przestępstwa do~onyw~ne przez . elitę władzy odbywają się pod kamuflażem 
szuk~ma "noweJ drogI, wyrwama kraju z upadku i nędzy, do jakiej dopro­
wadZIł go ko.munistyczny reżym". Nie jest tu cytowany żaden postkomuni­
styc~ny. dy~mtarz :- poseł czy senator. Jest to cytata, syntetyzująca uza­
sadnl~me m.e~pohtych przestęp~tw, motywowanych dobrem ogółu. W tym 
właśme ,kryJe. Sl~ s.zczególny c.ymzm sprawców. Wydaje się że rzeczy należy 
nazywac po ImIenIu. Kurwa Jest kurwą nawet i wówczas gdy wyjdzie za 
~iliardera, a złodziej złodz~ejem bez względu na to, czy ~kradnie kogoś w 
cIemnym zaułku! czy uczym to v: charakterze wysokiego dygnitarza wybra­
?ego lub postawIonego na urzędzIe. W pierwszym wypadku przestępstwo ma 
~as?y profil. Te? pr~fi! zamazuje się, gdy grabież dokonana jest w imię 
Ja~legoś celu. legItymIZującego się piękną nazwą. Dlatego oburzyło mnie pań­
s~le określeme ."t.nały.ch i miałkich", użyte w stosunku do rządzących obee­
me. Pol~ką. Wląze s~ę to przynajmniej częściowo ze sprawą wyborów do 
Sejmu I Senatu. Głowne oszustwo polegało na zwyczajnym eliminowaniu 
kandydat~w, któ~zy mogli zagrażać Unii Demokratycznej, zaprojektowanej 
do. t~go, zeby wYJŚć . z wyborów zwycięsko. Ponieważ robiono to dosyć niedo­
łęzme: a wyznaczem do tego. funkcjonariusze nie byli dość sprawni, nie bar­
dzo Sl~ to udało: O~azało SIę że ordynacja wyborcza jest do tego stopnia 
skompl~kowana, ze me. rozumiała jej należycie nawet Komisja Wyborcza. 
Była mą do tego stopma skołowana, że dopiero później dodała Unii Demo­
kratycznej 11 !'Iie~sc w p~~lamencie. Przepraszam, ale kto może uwierzyć w 
pOd?bne br~d.m.e, ze KomISja Wyborcza nie zrozumiała należycie ordynacji i 
d~plero pózmej skorygowała swoje niedopatrzenia? Jeśli ona jej nie rozu­
mIała, to ~t~)~ miał r~~umieć? Jak w tych warunkach może Pan używać 
~łowa :,SeJm I "Senat bez cudzysłowów? Przecież to nie są w ogóle 
zadne IZ~y ustawodawcze, ale niespotykane w dziejach Polski oszustwo. Na 
pewno wI~ksze, a w ka~dm razie bezczelniejsze od tych w PRL, bo wówczas 
90 % ludZI zdawało sobIe sprawę z idiotycznego kamuflażu i traktowało owe 
zgromadzenia na Wiejskiej tak, jak na to zasługiwały. To nie ludzie o któ­
ryc~ Pa~ mówi,. są. "mali. i !'Iiałcy". To pańska krytyka jest miałka: ponie­
waz uWIarygodma ~ legahzuJe osoby zasiadające w pseudo-ustawodawczych 
organach. Nazywa .. c~ ~an złymi przedstawicielami narodu, niedorosłymi do 
p~':'omo~yc~ chwtl J~kle pr~e~ywa Polska, ale niemniej uznaje Pan że są 
mml., ~yh Sl.ę Pan. NIe są. mml wcale. To co Pan powiedział pogłębi tylko 
rozdzwlęk mIędzy Panem Jako redaktorem Kultury a większościąPolaków. 

LISTY DO REDAKCJI 167 

Być może że spodoba się to tym sprostytuowanym pisar~om i artystom, 
którzy got~wi są oferować swe talenty każdej władzy. Zna Ich ~an do~rze. 

Nie jest Pan populistą i nie zależy. P~nu na p~klask~ pubhczno~I,. a!e 
pańska mowa o świetności Rzeczypospohtej przed WIekamI: z którą ~Ieh SIę 
zapoznać nie tylko notable zgromadzeni na uroczyst~ścI ~ręcza?l~ ~anu 
dyplomu, ale również i zwykli Polacy w Kraju~. była Jak naJb~~dzleJ me w 
porę. Pańska inwokacja do "Krakowskich Panów , którzy ucz~mh .Pol~kę ~O~ 
lat temu mocarstwem w sytuacji w jakiej znajdują się obe.cme ~Iedozywlenl 
Polacy, była po prostu skandalem. Chciał Pan pokazać, Jak wle~k~ szansę 
traci obecnie Polska? Nonsens. Co mieli z Polski - Rzeczy~pobteJ Tr~h 
Narodów chłopi pańszczyźniani? Nie redukuję prob~emó~ polskl~h do reabów 
czysto materialnych. Mówię tylko o niestosownoścI nawlązywama do chwały 
Rzeczypospolitej w chwili obecnej. Byłoby głupotą porównywać .o~ny. los 
Polaków do losu chłopów pańszczyźnianych, bo świat ~rz~zedł J~z w I~ną 
epokę i historii nie da się odwrócić. Choć dla Polaków.me Jest .0boJ~tnym Ich 
miejsce w historii, będzie ich to coraz mniej O~hodZIĆ: w mIarę Jak coraz 
bardziej będą obdzierani przez władze RP. NIe ma zadnych sUbsty!utów, 
mogących zastąpić elementarne potrzeby .bytowe, o czy~ Pan dobrze ~Ie, al~ 
o czym Pan zapomniał, gdy przeniósł SIę Pan myślamI w epokę śWIetnoścI 
Polski w czasach Jagiellonów. Tak samo jak nie m.ożna Polak0!'l ofiarować 
zamiast chleba kultu najświętszej Marii Panny z pIelgrzymkamI d~ Częst~ 
chowy, tak samo nie można ich "nakarmić" chwalebną przes~łośc~ą PolskI, 
widzianej z perspektywy wieków. Nie dostrzegł Pan tego, ~rzezywaJąc coś w 
rodzaju transu, bytując na krótką chwilę .w ~poc~'. która . Izolowała Pana ~ 
rzeczywistości, której instynktownie Pan me c~erpl I której Pan ~ prostu me 
rozumie. Mówiąc obrazowo wsiadł Pan w wehIkuł czasu, któ~ umósł ~ana w 
wymarzony okres świetności Rzeczypospolitej, w której bud~wle ród Gledroy­
ciów odegrał niebłahą rolę. Szkoda, że z tych marzeń me ~y~.ała Pana 
chwila refleksji i nie przypomniała Panu kalendarza. Teg? ze sw~ezo wy~al: 
czoną niepodległością Litwy, którą "Panowie Warszawscy uznah, ale ktorej 
przeszkadzali tak długo jak tylko mogli. . 

Podnosząc pańskie zasługi w przeszłości, ukazano Pana Jako przedst~-
wiciela dziewiętnastowiecznego ethosu, który obecnie należy do przes~łoścl. 
Błąd. Z nastaniem nowych epok zmieniają się I~dzie i s~eczenstwa. 
Zasady moralne pozostają niezmienione. To Marks Je zrelatYWIzował, g~y 
twierdził że niewolnictwo było moralne gdy było potrzebne~ a przest~ło ~Im 
być, gdy bardziej opłacalna stała się praca najemna. Mozemy te. zJawls~a 
obserwować, jako zmiany, którym podlegają społeczeństwa, ale m~ godzl~ 
się z nimi, lecz odwrotnie - potępiać. Bez względu na to, ~to J.e głos.l . 
Niewolnictwo jest i było zawsze niemoralne. Kłamstwo było, Jest I będZIe 
zawsze kłamstwem. W X-tym wieku i w XXI-ym. . . . . 

W polsce nie ma ludzi zsowietyzowanych. Ci, którzy ~Ie pr:zeclw~tawlaJą 
się obecnemu systemowi eksploatacji i o~zustw~, !O ludZIe śmlerteln!e zm~ 
czeni, nie wierzący w to że mogą cośkolWIek z!'llemć - lub zd~morahzowam. 
Liczba ludzi zdeterminowanych, gotowych pomdć ryzyko walkI ~e ~korum~ 
waną władzą, będzie przypuszczalnie rosła, ale wraz z nl!'ll mnozyć 
się będzie "świnia" . "Swinia" nie jest . żadną n~roślą. komumzmu, który 
"świni" nie stworzył, tylko "świnię" ożywIł. Komumzm me ma w t.ym z~kr7 
sie monopolu. Wygląda na to że "świnia" jest niezniszczalna. Umcestwlenle 
jej jest utopią, ale o niektóre utopie, jeśli zawierają w sobie. zasady ~ralne, 
należy walczyć bez względu na to czy są ziszczal~e, czy .me. Chyb~ Jest to 
bliskie temu, o czym niegdyś pisał w Kulturze Jubusz Mleroszewskl. 

Z poważaniem Zbigniew BYRSKl 
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Kraków, dnia 30.12.1991 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Robiąc roczne remanenty przypomniałem sobie, że jeszcze w numerze 
9/1991 Kultury Gustaw Herling-Grudziński w swym "Dzienniku pisanym 
nocą", a zawierającym notatki z podróży do Polski monitował mnie, bym 
"rozszyfrował wszystkie pseudonimy, pod jakimi przez wiele lat" publikowa­
łem w Kulturu. W rzeczywistości to ja, już czas jakiś temu rozszyfrowałem 
je podając dla dwu różnych dokumentacji literackich te dane (jedno dla 
słownika literatów przygotowywanego przez IBL). Ale tu muszę uczynić 
pewne wyznanie i obawiam się, że zabrzmi ono nieco minoderyjnie: otóż 
wszystko co napisałem w momencie zakończenia i opublikowania (a także 
nieopublikowania) odchodzi ode mnie, odpływa, przestaje mnie interesować, 
ponieważ rozpoczyna jakieś tam życie lub żywiątko niezależnie ode mnie. A 
może to po prostu staropolsko-sarmackie niedbalstwo? I tego nie mógłbym 
wykluczyć. Pozostaje faktem, że ja już dokładnie nie pamiętam czy publiko­
wałem w Kulturu pod jeszcze jakimś innym pseudonimem, w każdym razie 
to do czego przykładam umiarkowane znaczenie ogłosiłem pod pseudoni­
mami Tymoteusz Klempski i Józef Szrett. Ogłosiłem też coś kiedyś w 
Zeszytach Historycznych: było o pojmowaniu i recepcji własnej historii przez 
współczesnych Polaków, ale nie mam spisów treści tego bezcennego wydaw­
nictwa pod ręką i nie umiem sobie przypomnieć jaki był ten pseudonim, a w 
piętrzących się u mnie hałdach książek nie mam już od dawna siły grzebać. 
Bo z tymi książkami, to trochę jak z owym przypadkiem ucznia czarnoksię­
żnika. Ale z drugiej strony: jakże bez nich żyć? 

Nic więcej nie mam do wyznania i nie znajduję żadnego usprawiedliwie­
nia. Oczekuję łagodnego wyroku 

kłaniam się Noworocznie 

Tadeusz CHRZANOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

10 stycznia 1992 

Kultura nr 5/1991 przedrukowała z moskiewskiego Kontinentu artykuł 
Władimira Maksimowa "Prawo karmy". Autor m.in. pociesza się, że impe­
rialistyczne dążenia właściwe są nie tylko jego narodowi. Ilustracją tej tezy 
ma być następujące zdanie: 

"W Białym Domu w gabinecie pana Kuropasa - doradcy byłego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Forda do spraw mniejszości narodowych 
(zwracam uwagę, że nie był to szary człowiek z ulicy, lecz polityk, intelek­
tualista z cenzusem uniwersyteckim) - wisiała mapa, na której Ukraina 
rozpościerała się aż po Ural; zdaniem dość wpływowych ukraińskich kręgów 
na emigracji powinna ona objąć także Syberię, ponieważ odkrył ją Ukrai­
niec". (s. 118) 

Uprzejmie informuję, że użycie nazwiska dr. Myrona Kuropasa w kon­
tekście ukraińskiego rewizjonizmu terytorialnego jest grubym nieporozumie­
niem. W szczególności zaś nieprawdziwa jest informacja nt . wystroju gabi-
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netu dr. Kuropasa, kiedy pracował on w .Bia~m .Dom~. . ze nie b ło i 
Dr Kuropas w rozmowie ze mną stwIerdzIł, ze w Jego .~Iur 'd ł Y . 

nie mogło być żadnej mapy Ukrainy. W jego kompetencjI zn~J kowa ~a;: 
. k ść amer kańskich grup etnicznych, w tym grupa po s a. 

~I~r:i~~ obejmUj~ca np. Lwów mogłaby antagonizować wizytujących P?lakÓ~ 
Gdyby Maksimow kiedykolwiek był w biurze dr. Kuropasa, to :::~ 7t~w 
łob mu w oko to że na ścianie wisiał polski orzeł - podarune o a . 
z .J; aszyngtonu. Dr Kuropas nie przypomina sobi~ j~dnak, a~y podczas swej 
rac w Białym Domu kiedykolwiek gościł WładImIra MaksI11l?~a. . . 

p YN' miałem możności dokonać tego sprostowania wcześmeJ, pomewaz 
le ł rt kuł Maksimowa kiedy ukazał się on w majowym numer,ze 

':;:::,.;: e::.ają/ jednak wrażliw~ Pana Redakto~a . ~a k:es~i!n s~:::~~; 
Polski z narodami jej dawnych Kr~w, mam na ZIeJę, z 
zechce zamieścić niniejsze sprostowame. 

Z poważaniem 

Jerzy CIECHAŃSKI 

• 
Warszawa, 11.12.1991 

Szanowna Redakcjo! 

Z o romn m oburzeniem przeczytałam w numerze 11/1991 Ku/~ury 
tekst pt g pog~zeb Marii Dąbrowskiej" Henryka JÓzewskiego. Jako .clorećka 

. " . . tym tekście nie mogę mI cz . Anny Kowalskiej, tak bardzo oczermonej w . ,.' Jó k' o 
Kto mógł wpłynąć na takie ~idze~i~ rzecz.yw~stoscl ~rzez. P'i z:e~~~~:k~ 
nie jest dla mnie tajemnicą. NIemmej oskarzema wydają m~ ~ ę. y . si 

uni te i uwłaczające pamięci mojej Matki, która przecl~z me ~oze ę 

koni/ Ich fałszywość łatwo. byłoby udow~dni:, ~:w~:f: ::~~~k pS~:Z'::i:~ 
wdawać. Wyrażam tylko mÓJ protest przecIw ru. ,.. 
Co do zarzutów p Józewskiego o nieudaną rodzlDę, to choc uw.azam, bze 

widzi to on zbyt Jednostronnie i niesprawiedl.iwie, to u~agi te me po~ :­
wione są pewnej racji. To była nieudana rodzlDa. D~ tej porYk.przem:;~:z~ 
tylko Maria Dąbrowska w "Dziennikach", Tadeusz rewno~s Id w ." obec 
russowskiej" ja do tej pory milczałam, bo czym .b~łoby mOJe z an .. ~ Wtóre 
zdania wielkiej pisarki. Mam nadzieję, że !>zie~mk~ ~:r t~o::~:;jJ~t~ony 
ukażą się w Ossolineum, pozwolą zobaczy c zWIąze I. . obu isar: 
bardziej obiektywnie. Istnieje też ogromna kor~pondencJa. mIędzy . kP wym 
karni w Muzeum Literatury - ponad 2 tys. hstów - I o~e są cle ~ . 
materiałem poznawczym. Natomiast wypowiedź p. Józewsklego wydaje mI 
się z gruntu fałszywa, wręcz paranoiczna. 

Z poważaniem 

Szanowny Panie Redaktorze 

Maria GAWRYŚ (Tula KOWALSKA) 

• 
10. 1. 1992 

Z dużym zainteresowaniem przeczytałem w numerze 12/531~ł ~u~u~r 
artykuł Andrzeja Kobosa i Jerzego Krzystka pt. "Prezydent pochy I g o ę . 
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Jest on interesujący i zawiera dużo nowych myśli i faktów. Ale "prawdziwa 
cnota krytyk się nie boi". Tak jak niestety w wielu publikacjach na ten 
temat, autorzy nie uwzględniają dramatycznego kontekstu historycznego 
ówczesnej epoki, który leży u podstaw dramatu polsko-żydowskiego. Pozwolę 
sobie ująć to w kilku punktach. 

l. Skazana na zagładę ludność żydowska wynosiła około 3,5 miliona. 
Tylko mała część znała język polski, a większość kultywowała stare trady­
cyjne ubiory i język, odróżniając się w ten sposób od innych grup ludności. 

2. Polacy jako grupa etniczna ("rasa") traktowani byli jako podludzie, 
tzw. Untermenschen, i byli niszczeni na każdym kroku. 

- Na terenach wcielonych do Rzeszy objęci byli szeregiem ustaw, m.in. 
tzw. Verordnung iiber die Stralrechtspjlege gegen Po/en und Juden in den 
eingegliederten Ostgebieten. (tzw. Po/enstralrechtsIJerordnung z 4. XII. 41, zob. 
Reichsgesetzblatt 1-759). Było to nic innego jak pseudoprawne instrumenty do 
wyniszczania ludności polskiej i żydowskiej przez władze hitlerowskie. 

- W tzw. Generalnej Guberni zlikwidowano wszystkie niezależne insty­
tucje polskie. Rozpoczęto masowe i systematyczne mordowanie inteligencji, 
księży, pacyfikacje wsi. W Warszawie wieszano i organizowano publiczne 
egzekucje, rozstrzeliwano na Pawiaku, czy też w innych miejscach masowych 
straceń. Powiew śmierci zagrażał wszystkim, a ci co nie wpadli jeszcze w 
ręce okupanta musieli patrzeć bezsilnie. Żydzi byli najbardziej zagrożeni 
zagładą. Jakie możliwości miało społeczeństwo polskie, by powstrzymać 
zbrodniczą akcję okupanta? Faktycznie - i tu jest dramat - ocalić można 
było tylko jednostki. Ewakuacja poza teren władzy hitlerowskiej była niewy­
konalna. Jedną z najdokładniejszych analiz jest książka Kazimierza Iranka­
Osmeckiego pt. He Who SaIJes on LiIJe (The Comp/ete Documented Story 
ol the Po/es Who Strugg/ed to SaIJe Jews During Wor/d War Two). Szy­
mon Wiesenthal powiedział w swoim ostatnio opublikowanym wywiadzie w 
tygodniku Der Spiege/ z dn. 30. XII. 91: "Żydzi żyli tysiąc lat w Polsce -
po wygnaniu ich z Niemiec - Polacy ich przyjęli. Wiem, że niektórzy 
Polacy zawinili wobec Żydów w czasach narodowo-socjalistycznych. Ale te 
40.000 lub 50.000 Żydów, którzy przeżyli, mogli tylko przeżyć przy pomocy 
Polaków ...... Oczywiście powinniśmy być p. Wiesenthalowi bardzo wdzięczni 
za te słowa. Tym bardziej nie powinniśmy zapominać o odwrotnej stronie 
medalu. Szkoda tylko, że pp. Kobos i Krzystek ograniczają się do cytowania 
artykułu p. Błońskiego z Tygodnika Powszechnego nr 2/87. Wystąpienie 
Błońskiego to odważny i szlachetny odruch moralny, ale nic więcej. Nie ma 
ani analizy źródeł, ani faktów, a zajmuje się w dużej części analizą kilku 
wierszy Miłosza, których przy całym szacunku dla autora nie możemy uwa­
żać za dowód czy też źródło historyczne. Literatura obowiązkowa w tej 
problematyce to "Kronika getta warszawskiego" Emanuela Ringelbluma. Jest 
to kopalnia konkretnych faktów i danych na temat często haniebnej postawy 
wielu Polaków. Studiując to, możemy się pochylić razem z naszym prezy­
dentem Lechem Wałęsą i prosić o przebaczenie. Zwłaszcza, że wielkość i 
wiarygodność "Kroniki" jest w tym, że Ringelblum nie wahał się pisać też o 
niepięknej roli różnych Judenratów, policji żydowskiej, czy też ludzi w służ­
bie Gestapo. 

Lączę wyrazy szacunku 

Bohdan GÓRSKI 

• 
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Passaic, USA, 26 stycznia 1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Słowa uznania i szacunku dla panów A. Kobosa i J. Krzystka za ~rty: 
kuł pt. "Prezydent pochylił głowę" (Ku/tura, 12/531, 1991), z refleksjami 
na temat antysemityzmu i antypolonizmu. , . . 

Na przyszłość pozostaje jedynie życzenie, by nasza sWlad~mość ~Isto~y­
cznych wydarzeń i faktów okresowo podlegała pełnej weryfikacJI, w ~Iarę J.ak 
historyczne dokumenty są ujawniane, ~u~likacje b!ografi~zne badane, ltd. ZJ~­
wiskiem szczególnie interesującym mme J~t rozm~ar u~zlału Żydów w rządz.'e 
Polski Ludowej w ogólności, a w Urzędzie Bezpleczenstwa w szczególnoścI. 

Poruszając ten temat w gazecie Polity~a" 6 lipca 1991, pr~~esor Kry­
styna Kersten pisała, że w pędzie by przyplsac Żydom ,~zasł.ugę .za rzą~y 
Polską komunistyczną, nie tylko Berman. i Minc, al.e takze BI~rut I Radkl~ 
wicz (minister milicji) byli uważani za Zydów w Wielu środOWiskach. Dalej, 
na podstawie dokumentów prezydenta Bieruta z 25 .Iist~pada 1945 r.,. z 
wyciągami ministra milicji Radkiewicza, p .. Kersten cytuJe, ~e Urz.ąd Bez'ple­
czeństwa zatrudniał 25.000 osób, w tym Zydów 438; na klerowmczych sta-
nowiskach - 500 osób, w tym 67 Żydów. . . . 

Dla mnie osobiście ta ewidencja nie była komeczna, potwierdzała J~ 
nak moje obserwacje własne: do naszego rodzinnego miasta P~?ńs~a wróc!ło 
po wojnie około 150 Żydów - ani jeden nie należał do partll~ me mówiąc 
już o przynależności do U .B. Podobna historia. w okolicz~yc~ miastach: Puł­
tusk, Ciechanów, Lipno, Przasnysz, Nowy Dwor Maz~wl~kl, Pł~ck. .. . 

A mimo to chorobliwa legenda utarła się: w kraJu~ ~ n~ em.'g.racJI hsty 
do redakcji, będąc pewnym przekrojem opinii społe~znoSCI uJawmaJą tende~­
cje do skwapliwego przypisywania win za komumstyczne ekscesy gł~wme 
(lub wyłącznie) Żydom. We wspomnieniach Polakó.w często uderza ta mena-
turalna pewnoŚĆ, że dany funkcjonariusz U.B. to Zyd. . . 

Ta "pewność", w innych okolicznościach, miała czasem śmlerclon~.śne 
skutki _ czasem dla Polaków. Za okupacji, ~e. wsi .orocho~o, pow. PlRsk, 
nieznajomy chłopiec pomówiony został o to, ze Jest Zydem I zosta!. wkrótce 
zastrzelony przez Niemca. !,ilka dni później je~o matka z Cze~lRska nad 
Wisłą przyszła go szukać. Zydem nie był. (Jeśh to ~~ znacze?le.) . 

. Osobiście kilkakrotnie zaproponowano mi po wOJme pozycJę burmistrza 
w mieście Płońsku (przez nie-Zydów). Nie przyjąłem. A co do współpra~y ~ 
rządem, to swego czasu podstępem zostałem z~p~owadzon.y do bezplek!, 
gdzie mi oświadczono krótko, że jestem ,.'praco,,:mklem wywiadu .amerrkan­
skiego" i że najmniejszy wyrok dla. mn.'e. będZie ~5 lat, a ~~J znaJ?,?y, 
Lerner dostanie karę śmierci. Ale om mleh dla mnie "ra~unek : zost,ac Ich 
współp~acownikiem - inaczej rodziny nie zobaczę. I pomimo t.eJ gr~zb'y -: 
czy też ponętnej oferty pracy - propozycji nie przyjąłem, pomimo ze Zydzl 
ponoć tak 19nęli do pracy w U.B. 

Szymon JENTES 

• 
Warszawa, 29.1.1992 

Szanowni Państwo, 

w 1989 roku zbieraliśmy w Paryżu podpisy pod listem do Episk~pa .. u. w 
sprawie uszanowania żydowskich uczuć związanych z obozem w OŚWięcimiu, 
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zebraliśmy też trochę pieniędzy na budowę Karmelu, które zawiozłam do 
Warszawy. O wiele później dostałam obrażony liścik, że ks. Prymas Kar­
melu nie buduje, a pieniądze zostaną zwrócone ofiarodawcom. 

Przed miesiącem budowa Karmelu ruszyła. Poprosiłam biuro Episko­
patu, aby nasze pieniądze przekazało na konto budowy. 

Oto potwierdzenie, że tak się stało. Bardzo prosiłabym o zamieszczenie 
jednego zdania, informującego ofiarodawców, że ich ofiara została użyta 
zgodnie z intencją. 

Z wyrazami szacunku 
Halina Flis KUCZYŃSKA 

P. Halina Kuczyńska dołączyła do powyższego listy Sekretariatu Pry­
masa adresowane do niej i do ks. kard. Franciszka Macharskiego, potwier­
dzające przekazanie kwoty $ 500 na budowę Karmelu. 

• 
15 lutego 1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Zbyt wielu dziennikarzy polskich i nie polskich, donoszących z terenu 
RFN, nie jest w stanie pozbyć się uprzedzeń do narodu niemieckiego. Rów­
nież pan Andrzej Stach widzi sytuację w Niemczech przez okulary, które 
wypaczają rzeczywistość (Kultura, 1-211992). 

Czytelnik Kultury, nie obeznany z rozwojem społecznym w RFN, po 
przeczytaniu korespondencji "Jesień w Niemczech" musi odnieść wrażenie, że 
w Niemieckiej Republice Związkowej tuż tuż, lada chwila, nowy Hitler 
obejmie władzę. 

A tymczasem wcale tak nie jest. Cytowane przez pana Stacha wypadki 
gwałtu w stosunku do obcokrajowców to przykra sprawa. Wyciąganie z tego 
wniosku o nawrocie hitleryzmu to już teza wyssana z palca. 

Nieprawdą jest bowiem, jak to pisze p. Stach, że neofaszystowskie 
ugrupowania mają swych reprezentantów w rządach krajowych (Landesregie­
rungen). W rzeczywistości w żadnym z 16 rządów krajowych nie ma przed­
stawicieli skrajnej prawicy (neofaszystów). Jedynie w parlamenie (Landtag) 
krajowym w Bremen jest jeden poseł z ramienia DVU (Deutsche Volksunion 
- najskrajniejsza prawica). 

Nie wiadomo jeszcze, jakie będą wyniki wyborów do parlamentów kra­
jowych w Baden-Wiirttemberg i Schleswig-Holstein (5 kwietnia 92). Ostatni 
sondaż opinii publicznej wykazuje, że Republikanie (REP - skrajna prawica) 
mogą ewentualnie osiągnąć 5% głosów w Baden-Wiirttemberg, czemu odpo­
wiada 5 lub 6 posłów w parlamencie, zależnie od konstelacji pozostałych 
partii. 

Osiągnięcie tego rezultatu nie jest jednak tak zupełnie pewne, sądząc po 
słabych wynikach Republikanów (inne neofaszystowskie związki nie są brane 
w ogóle pod uwagę) w ostatnich wyborach komunalnych. 

Cytowana przez p. Stacha wypowiedź renomowanego przedstawiciela 
inteligencji lewicowej, Waltera Jensa, że sytuacja w Niemczech Wschodnich 
,Jest podobna do sytuacji w Niemczech z roku 1929" jest oczywistą prze­
sadą i jako taka została też przyjęta. 

Pozostają więc tylko ekscesy przeciw obcokrajowcom. Gwałt stosowany 
przeciwko mniejszościom narodowym i osobom, które opuściły swoją ojczy­
znę, aby znaleźć przytułek gdzie indziej, stosowany jest również w innych 
krajach Europy. Ludzie o odmiennym kolorze skóry i wyglądzie drżą o 

LISTY DO REDAKCJI 173 

swoje zdrowie i życie w Londynie, Liverpoolu czy Marsylii. Czy ktoś posą­
dza Francuzów lub Anglików o faszyzm? 

Pozostaję z szacunkiem 
Jan MICHALCZYK 

• 
Paryż, 22 grudnia 1991 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Dziękuję bardzo za przesłanie mi grudniowego nr. Kultury. Prawdopo­
dobnie z powodu złej jakości kopii (za co serdecznie przepraszam) w moim 
opowiadaniu "Budowanie ruin" znajduje się kilka literówek, na które prag­
nąłbym zwrócić uwagę: 

str. 36, 9 wers od dołu: Porucznik schował plik papierów do torby i 
poprawiając nas ... : powinno być: poprawiając pas; 

str. 38, 23 wers od dołu: Inni szufladami...: powinno być: Inni 
szuflami; 

str. 40, 15 wers od góry: Krew trysnęła na brew: powinno być: Krew 
trysnęła na krew; 

str. 41, ostatnie zdanie: Bezlitosne korzenie: powinno być: bezlistne ... 
Proszę jeszcze raz wybaczyć moją drobiazgowość. 

Lączę wyrazy szacunku 

Piotr PIĘTAK 

• 
Nowy Jork, 31 grudnia 1991 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze 

Ze zdziwieniem przeczytałem w Kulturze, a potem w wywiadzie udzie­
lonym przez Pana prasie krajowej, że Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
zamierza jakoby sprzedać obecny budynek Konsulatu Generalnego RP w 
Nowym Jorku, aby znaleźć w ten sposób środki na utworzenie Ośrodka Kul­
tury Polskiej w tym mieście. Pragnę stanowczo oświadczyć, że - w licznych 
dyskusjach i opracowaniach na ten temat - sfinansowanie powstania 
Ośrodka poprzez pozbycie się reprezentacyjnego budynku konsulatu nigdy 
nie było poważnie brane pod uwagę. Nie wiem, skąd zaczerpnął Pan infor­
mację o rzekomym podjęciu takiej właśnie decyzji, ale źródło to nie zasłu­
guje na zaufanie. Jestem zdania - podobnie zapewne jak Pan - że Ośro­
dek Kultury Polskiej jako instytucja państwowa RP powinien powstać właśnie 
w Nowym Jorku. Jego zadaniem będzie promocja kultury polskiej wobec 
publiczności i instytucji amerykańskich, nie zaś obsługa kulturalna tutejszej 
Polonii, co czasem też bywa postulowane. Wobec trudnej sytuacji budżetowej 
Państwa nie sposób jednak obecnie podać terminu i miejsca jego utworzenia. 

Lączę wyrazy głębokiego szacunku i uznania tak dla Pana, jak i dla 
pisma, którego jeszcze nie tak dawno bywałem autorem. 

Jerzy SURDYKOWSKI 
Konsul Generalny 
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SPROSTOWANIE 

W związku z występującymi w prasie niemieckiej powtórzeniami danych 
o tych samych ofiarach śmiertelnych w wyniku napadów ze strony neofaszy­
stów, omyłkowo powołałem się w artykule "Jesień w Niemczech" (Kllltllra, 
nr 1-211992) na dane z roku 1990 i 1991. W obliczu niemożności zdobycia 
dokładniejszych danych pragnę zamienić sformułowanie "kilkanaście ofiar 
śmiertelnych" na "kilka ofiar śmiertelnych". Za nieumyślne wprowadzenie w 
błąd przepraszam Czytelników i Redakcję. 

Andrzej STACH 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

A. Michelson-Kamiński, Katowice. - " Narzeka Pan na cenzurę w Polsce -
pisze Pan do Redaktora, - myślę więc że opublikuje Pan ten list jako 
szczery demokrata" . Myli się Pan. Nie opublikujemy Pana listu nie 
dlatego, że jest "niecenzuralny" , ale dlatego po prostu że jest głupi. A 
obowiązku drukowania głupstw nie ma nawet "szczery demokrata". Bo 
o co Panu chodzi? Najpierw o irytującą "pewnoŚĆ siebie" Redaktora. 
Pana ona irytuje, innych (dość licznych) czytelników nie. Potem o 
nadanie Kllltllrze szczególnego charakteru, który określa Pan mianem 
"organu byłych stalinowców pochodzenia żydowskiego". Wymienia Pan 
ich z nazwiska, przeciwstawiając im "uczciwych Żydów-Polaków". No, 
sporo dałoby się powiedzieć (niezbyt pochlebnego) na temat tych 
dwóch wymienionych przez Pana "uczciwych Żydów-Polaków"... Nie w 
tym jednak rzecz, nie mamy najmniejszej ochoty wdawać się z Panem w 
dyskusję na takim poziomie. Jeżeli Pan nie rozumie, że w Kllltllrze kie­
rujemy się innymi kryteriami, że drukujemy także "prawdziwych Pola­
ków" o nie zanadto chwalebnej przeszłości, że ustaliliśmy pewną cezurę 
czasową która pozwala nam oceniać teksty anie osoby, to czytał Pan 
Kllltllr, bez pożytku i niech ją Pan czytać przestanie. A w sprawie 
"spotkań Michnika z Urbanem w imię nienawiści do Kościoła katolic­
kiego" niech Pan napisze do Gazety Wyborczej i do tygodnika Nie. 

H. Kitaszewski, Allstralia. - Pana list, napisany w złej wierze ("PospieszaI­
ski i redakcja KII/tllry stoją na podobnym stanowisku co Stalin i jego 
agenci w PRL"), sprowadza się do licytacji: kto komu więcej krzywd 
wyrządził, Ukraińcy Polakom, czy Polacy Ukraińcom. Naprawdę nie 
jest Pan w stanie pojąć, że w pół wieku po wojnie ta licytacja jest 
ślepym zaułkiem? Ze musimy ułożyć wreszcie i znormalizować sto­
sunki z naszymi sąsiadami? Ostatecznie to biskupi polscy wystosowali 
list do biskupów niemieckich. 

Aleksander Łllczak, Szwajcaria. - przysłał nam Pan kopię swego listu 
otwartego do władz UJ w związku z wręczeniem doktoratu honoro­
wego Jerzemu Giedroyciowi. List usiany jest dość tanimi złośliwoś­
ciami, w imię ścisłości warto tylko rozwiać Pana wątpliwości, czy 
można "zaliczyć profesora Stanisława Kota w poczet wielkich uczo­
nych". Można na pewno, niech Pan o to zapyta jakiegokolwiek histo­
ryka reformacji. Był wielkim uczonym, choć - jak Pan powiada -
"pisał prostym językiem" (ciężki grzech l). 

CIĄG DALSZY WPŁAT 

Maria Magdalena Rudiuk, London, ON (Kanada) - dol. can. 
30,00 .................... . .... . ......... . ... . . .. ..... . ............ . . 

Irena Sandig, Etobicoke, ON (Kanada) - dol. can. 50,00 .: .. 
Zofia Szeftel, Toronto, ON (Kanada) - w Io-tą ro~zntcę 

przedwczesnej śmierci ukochanego Brata, Józefa Stember-
ga - dla uczczenia Jego pamięci ....... . . .... ... . .......... . 

S. Szynaiski, St. Agathe, MB (Kanada), po raz 13-ty - dol. 
can. 63,00 .... . . ... . ............ . . .. . .......... . . .... . .. ....... ... . 

Lucie Wieczorek, Rueil Malmalson (Francja), po raz 9-ty .... . 
W pierwszą rocznicę śmierci red. Zdzisława ~aua, nieodżało­

wanego męża, przyjaciela i ojca IzabelII - z Nowego 
Jorku, żona Zarema - dol. 50,00 ...... ... . . .... .... .. .. .. . . 

Zamiast kwiatów na grób Krzysztofa Gruszczyńskiego, poety i 
damaturga, zmarłego lO stycznia 1992 w Kopenhadze -
Maria i Bogdan Paczowscy . . . .. ....... . .................. . ... . 

Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja), po raz 55-ty .. .... . . .... . 
Bezimiennie z Baden (Szwajcaria), po raz 15-ty i 16-ty - F. 

400,30 i 601,86 ................. . ..... . .... . ......... . ......... . . 
Bezimiennie z Lozanny ................................. . ......... . .. . 
Bezimiennie z Vancouver, BC (Kanada), po raz 25-ty - dol. 

36,00 ..... .. . ..... . .................. ... ...... ..... .... ... .. ....... . 

• 
Tadeusz Wyrwa, Saint-Remy les Chevreuse (Francja), o~rzy­

maną nagrodę Kllltllry za rok 1991 przeznaczył, a miano­
wicie na: 
- Fundusz Kllltllry . .. .... . . .. .. ....... ......... . ....... . . . .... . . 
_ Inwalidów z oddziałów AK we Francji .......... . ... : ... . 
_ Fundację Pomocy Bibliotekom Polskim ~ ~arszawle 
_ Fundację Armii Krajowej im. gen. Okubcklego w War-
szawie ......... . . ........ ... .... ........ , .............. , .. .. ....... . 
_ Fundację Archiwum Polski Podziemnej 1939-1956 w 
Warszawie ........... . ............... . .............. ... .... ....... , 
_ Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej w War-
szawie. Fundusz Roku Histońi A.K. . .... . .. . . . .............. . 

• 
Dr Adam Krakiewicz, Kleve (Niemcy) na:' 

_ Fundusz Kllltllry - DM 100,00 ......................... . 
_ Na pomoc dla Polaków w b. ZSSR - DM 100,00 

• 

F. 
F. 

F. 

F. 
F. 

F. 

F. 
F. 

F. 
F. 

F. 

F. 
F. 
F. 

F. 

F. 

F. 

F. 
F. 

175 

133,00 
220,00 

200,00 

280,00 
200,00 

270,00 

200,00 
500,00 

1.002,16 
100,00 

194,00 

1.500,00 
1.000,00 
1.000,00 

500,00 

500,00 

500,00 

330,00 
330,00 

Henryk Wroński, Paryż - na odbudowę katedry w Mohylowie F. 400,00 

DZIĘKUJEMY! 
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Czesław Hernas: 
Jerzy Tomaszewski: 

C. Bednarczyk, Z. Byrski, 
T. Chrzanowski, J. Cie­
chański, M. Gawryś, B. 
Górski, S. Jentes, H. Flis 
Kuczyńska, J. Michalczyk, 
P. Piętak, J. Surdykow­
ski: 

Andrzej Stach: 

POLEMIKI 
O testamentach Marii Dqbrowskiej 
Polemizuję z Kazimierzem Karnkowskim 

• 
Wydarzenia miesiqca 

• 

Listy do Redakcji ..•.•••••••.•.. 
Sprostowanie ••.••••••.••••••••• 
Odpowiedzi Redakcji .•.••••••••.• 

RFI PO POLSKU W PARYŻU 
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158 

161 

165 
174 
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Audycji RADIO FRANCE INTERNATlONALE w języku polskim, 
nadawanych na falach krótkich dla słuchaczy w Polsce, można od 
100go l~te~o br. słuchać także w Paryżu na fali średniej (OM) 406 m, 
częstothwosć 738 kHz codziennie od godz. 23 do 23.56. 

~a tej samej fali o różnych porach dnia i nocy nadawane są też 
audyCje RFI w 13-tu innych językach. 

Adres sekcji polskiej: 
RFI, Section polonaise, BP 9516, 75016 PARIS 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Cńspi 69. - Telefon: 66 57 28. 

W Y d a w c a: INSTITUT LlTTERAIRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 78600 Maisons-LamUe. 

Le directe"r de la p"blication: Jerzy Giedroyc. 
Commission Pańtaire N° 60789. 
Depć)t legaJ: l' tńmestre 1992. 

Photocomposition: AKTlS S.A.R.L. 
42, av. de Wagram, 75008 Pańs 

Impńme en France. 
N° d'imprimeur 163-1992 

REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

KUlTURA 
Adres Redakcji: 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi 
par 78600 Maisons-Laffitte - Telefon: (1) 39-62-19-04 

FAX: 33-1-39-62-57-52 

Prenumerata 

PRZEDSTAWICIELSTWA Egz. poj. 
II2-roczna roczna 

Ceny na rok 1992 

AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 
New Muckleneuk, Pretoria 0181 ................. ... .... F. 50,00 

ARGENTYNA: .Libreria Polaca., Serrano 2076, 1425 Buenos 
Aires .........•......•...............••.......... F. 50,00 

AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 
32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. Tel.: 291248 SA. 12,00 

AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel.: 
(I) 52-63-114 ........... . .... ......... .... .. ....... F. 50,00 

BELGIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę do 
administracji . Kultury.. . . •.....................• ...... F. 50,00 

BRAZYLIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę 
do administracji .. Kultury.. .............• ..... .. . ...... F. 50,00 

DANIA: O.T. Zalewski, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji .. Kultury .. i w księgarniach 

polskich w Paryżu ..... ....• •. ......... . .... ...... .. F. 50,00 
HOLANDIA: Barbara Malak-Minkiewicz, Reguliersgracht 46/11, 

1017 LS Amsterdam. Tel.: (20) 62-61-623 . . . . • . . • . . . . . . .. FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 ....................... F. 50,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Te\.: (514) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very rev. D.M. Malinowski, 
3817 Laurel Dr., Royston, B.C., VOR 2VO. Tel.: (604) 338-80-40; 
Z. Micherdziński, 285-287 Ottawa St. N. , Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; Księgarnia Polska w Ottawie, Andrzej Lifsches, 
512 Rideau Street, Ottawa, ON KIN 5Z6, tel.: (6\3) 230 82 60, 
FAX (613) 235 Ol 63 ..•.................•. ..... .... Scan.12,00 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstrasse 
39/ 41, Postfach 340108, D 8000 Miinchen 34. Tel.: (089) 52-2Q.27; 
Księgarnia Wawel, Stephanstr. II, 5000 Koln, I. Tel.: 0221/24-61-60 DM 15,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-20-55 ..•.. ....•...... ................. F. 50,00 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 4, Avenue Cardinal Mermil-
Iod, 1227 Carouge/GE, tel.: 43 05 84 . .. ................ F.S. \3,50 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalsklirsgatan 3/IV, 11533 Stock-
holm. Tel.: (08) 660-15-70. Postgirokonto Nr 4882346 K.S. 56,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

SA. 70,00 SA. 130,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 
F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

FI h 100,00 FI h 190,00 

F. 280,00 F. 550,00 
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Str., Bayonne, N.J . 07002; Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett 
Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 4749 W. II 
St. , Cleveland OH, 44109. Tel.: (216) 35 1-82 19; Irena Kretowicz, 
4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Halina Kościuch, 41963 
Utica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookstore, 
2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. Tel.: (312) 489-
2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New Britain, Conn. 
06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene 
Street, Detroit, Mich. 48211 ; Szwede Slavic Books, 2233, El 
Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel. : (415) 327-5590 & 
851-0748; Księgarnia .Nowego Dziennika-, 21 , West 38th Street. 
New York, N.Y. , 10018. Tel. : (212) 354-0492 .............. SUS 10,00 SUS 55,00 $ US 106,00 

WIELKA BRYT ANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel.: (Ol) 370 2210 ......... . ... F. 50,00 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 

27. Tel.: 75-67-241 .................................. F. 50,00 

F. 280,00 

F. 280,00 

F. 550,00 

F. 550,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F. 550; półroczna - F. 280. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTlTUT LlTTERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - c.c.P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub c.c.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 
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BIBLIOTEKA "KULTURY» 

TOM 466 - JAKUB KARPIŃSKI (MAREK TARNIEWSKI) . 

(Grudzień 1981) 
Szósta książka autora w Bibliotece "Kultury" należy do serii prac 
o przełomowych okresach w powojennej histońi Polski, w której 
poprzednio ukazały się "Pochodzenie systemu", "Porcja wolności", 
"Krótkie spięcie", "Płonie komitet". 
Książka mówi o dziwnej wojnie z grudnia 1981 roku. Pokazano ją 

. na tle wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. Rozdziały: "Soli­
darność" przed stanem wojennym - główne punkty historii, 
1981-1982: Pierwszy rok stanu wojennego. 1983-1984: Policja i 
opozycja. 

Str. 160. Cena F. 80,00. 

• 
, TOM 471 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: Agata Tuszyńska: Israel is a real thing; 
Leon Antoni Sułek: Wojenne losy Polaków żołnierzy Armii Czer­
wonej (1940-1945); Andrzej Albrecht: Noc generała; Tadeusz Sta­
nisław Piotrowski: Studenci gdańscy w grudniu 1970; Grzegorz 
Mazur: Raport Jerzego Rutkowskiego; Komunikat prezydenta R.P. 
A. Zaleskiego z oka7ji zaprzysiężenia rządu gen. Bór-Komorow-, 
skiego 2 lipca 1947 r. ; Uchwała LNP z l lipca 1947; Zygmunt 
Wenda: Z marszałkiem Śmigłym. Wspomnienia, cz. II,' Piotr . 
Wandycz: Henri Rollet; Gustaw Kerszman: Książka o Marcu; , 
Katsuyoshi Watanabe: Historia Polski w badaniach japońskich w 
latach 80-tych ; Krzysztof Adam Tochman: Uzupełnienia do 
"Cichociemnych" J. Tucholskiego; Tadeusz Wyrwa: "Przegląd 

, kawalerii i broni pancernej",' Tadeusz Wyrwa: Początki internowa­
nia 2-ej Dywi7ji w Szwajcarii; Józef Garliński: Książka ciągle 
aktualna; B. Dytrych: Legia Oficerska na Środkowym Wschodzie 
(uzupełnienia); Statut "NIE"; Instrukcj(l '"NIE"; Komunikat Cen­
trum Badania Represji na Litwie oraz bogaty dział LISTÓW. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 

LN . 93400 St-Ouen - 163-1992 
Cena 50 F 
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